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OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


WYDZIAŁ PRASOWY. 


WARSZAWA, UL. MATEJKI 3. 


TELEFON 818-03 


TYGODNIOWY 


PRZEGLĄD PRASY 


Nr. 29. 





10. XIl.-16. XII. 1937 


WSPĘF 


ŚMIERĆ ANDRZEJA STRUGA 


Dnia 9 grudnia w południe zmarł w Warszawie 
po dłuższej chorobie ś$. p. Andrzej Strug (Ta: 
deusz Gałecki), znakomity pisarz i niestrudzony 
bojownik o niepodległość Polski. Pogrzeb Ś. p. 
Andrzeja Struga odbył się w sobotę dn. 11 b. m. 


Cała prasa poświęca pamięci Andrzeja Struga ob 
szerne wzmianki, w których podkreśla wielki do: 
robek Jego prac na niwie literackiej oraz zasługi 


jakie oddał sprawie Polskiej w P. P.S.i P.O. W. 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W dn. 12 b. m. obradował w Warszawie Zjazd 
działaczy konserwatywnych, którzy zorganizo: 
wali się w Stronnictwo Zachowawe 
cze. Zjazd ten wywołał obszerną dyskusję w 
' prasie na temat roli konserwatystów w Polsce 
1 ich mozliwości na przyszłość. W tym samym 
dniu odbyły się w Warszawie liczne zebrania zor: 
ganizowane przez P. P. S. pod hasłem walki ó 
wolność przeciw faszyzmowi, z okazji rocznicy 
wyboru Ś. p. Prezydenta Narutowicza. 

Na terenie międzynarodowym zaszły nowe wyż 
darzenia, które wzbudziły ogromne zainteresoważ 
nie prasy. Mianowicie dn. 11 b. m. wielka rada 


faszystowska powzięła decyzję ostatecznego wy: 
cofania się Włoch z Ligi Narodów. Zaraz naza: 
jutrz t. j. dnia 12 b. m. Niemieckie Biuro Infor: 
macyjne ogłosiło oficjalny komunikat wyłuszcza: 
jący stanowisko rządu niemieckiego wobec so: 
botniej deklaracji Mussoliniego. Komunikat ten 
kończy się stwierdzeniem, że powrót Niemiec do 
Ligi Narodów nie będzie nigdy więcej brany pod 
uwagę. 

W sytuacji na Dalekim Wschodzie nastąpiło 
poważne naprężenie z powodu ataku japońskiego 
na jednostki floty angielskiej i amerykańskiej. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Koło parlamentarne O. Z. N. 


„Zielony Sztandar , org. Str. Ludo* 
wego w nr. 63 z dn. 12 grudnia b. r. w artykule 


zatytułowanym „Hocki- Klocki”, przy: 
pomina ze głównym hasłem przewrotu majowego 
była walka z partjami i partyjnictwem. W imię 
tego hasła tworzono Blok Bezpartyjny, 
oddając na jego usługi cały aparat państwowy, 
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z myślą o zniszczeniu partji odbywały się wybory 
i wreszcie uchwaloną została nowa konstytucja 
i nowa ordynacja wyborcza, które wyeliminować 
miały ostatecznie partyjnictwo z życia państwo» 
wego. Org. Str. Ludowego pisze dosłownie: 

„Za największą mądrość, za ewangelię, za nakaz kon- 


stytucji i testament Piłsudskiego uważano to, iż w no- 
wym Sejmie i Senacie nie może być ani partii ani klu- 


1? 


bów”. 


Obecnie — zdaniem pisma — zaledwie w dwa 
lata od uchwalenia konstytucji kwietniowej nastę: 
puje zmiana. i 

„Oto na terenie Sejmu i Senatu utworzono pod protek- 
toratem pułk. Koca klub „Ozonu”, który występuje jako 
całość, jako grupa, związana posłuchem w sprawach do- 
tyczących stosunku do rządu i do budżetu, a więc w 
sprawach najważniejszych. Wprowadzono akuratnie to, 
co tak namiętnie zwalczano i potępiano przed dwoma 
jeszcze laty”. 


Myli się Zielony Sztandar sądząc, 
że powstanie Koła Parlamentarnego O. Z. N. jest 
nawrotem do zwalczanego przez Józefa Piłsud= 
skiego partyjnictwa. Walka z partyjnictwem nie 
może polegać na wyeliminowaniu z polityki 
wszelkich działań zespołowych, wszelkiej organi: 
zacji. Taki pogląd istotnie rozpowszechniony był 
ostatnio w kołach parlamentarnych. Powołanie 
Koła Parlamentarnego O. Z. N. świadczyło, 
o czym obszernie pisała „Gazeta Polska' z dn. 
l grudnia Db. r. o zerwaniu naszego parlamentu 
z tą błędną tendencją. Ale zerwanie z tą tenden= 
cją nie ma nic wspólnego z nawrotem do partyj= 
nictwa. 


Zjazd konserwótystów w Warszawie 


„Kurjer Poranny, pismo współpracu: 
jące z O. Z. N. z okazji zjazdu zachowawczego 
w artykule wstępnym Martwa pozycja 
w zyciu polskim. Grzechy kon: 
serwatystów, pióra Klaudiusza Hrabyka 
zastanawia się nad pozycją, jaką zajmują w Polsce 
konserwatyści. | RS 

Autor słusznie zaznacza. że konserw a 
tyści przegrali swoją koncep- 
cję, która zresztą była tylko 
ich wyłączną własnością i nie 
znajdowała żadnego echa w ma: 
sach narodowych. 

Ale po przegranej, jeżeli walczyło się z przeko= 
naniem w słuszność sprawy, można wyzwolić się 


ze starych błędów i rozpocząć nowe zycie. 
Konserwatyści — pisze Hrabyk: 

„Zaczęli nowe życie po powstaniu państwa polskiego. 
Nowe chronologicznie. Ale ze starymi błędami i prze- 


kleństwami pomnożonymi wielokrotnie przez nowe i nie 


do darowania”. 


W/ poczynaniach konserwatystów nie widać 
elementów, które Świadczyłyby, ze czynią się oni 
odpowiedzialni za przyszłość narodu. Nie widać 
wysiłku zmierzającego do uzyskania syntezy zbu: 
dowanej na doświadczeniach przeszłości i ocenie 
teraźniejszości. A przeciez tego moznaby się spoż 
dziewać od zespołu reprezentującego myśl kon 
serwatywną. | 

Polityka konserwatystów stanowi gzygzako: 
watą linię, z której absolutnie nie można odcyfro= 
wać jakiegoś wyraźnego, celowego dla narodu 
kierunku. Był czas gdy konserwatyści mieli 
wpływ na sprawy państwowe. Wtedy byli bar 
dzo praworządni i lojalni, kiedy jednak wpływ 
ten stracili, przeobrazili się momentalnie w jakąś 
nieokiełznaną grupę prawie rew o- 
lucyjnego temperamentu. Istnieje 
tylko jedno zagadnienie co do którego rewolucjo- 
nizm ich kończy się. Jest to zagadnienie reformy 
rolnej. Jeśli o reformę rolną chodzi, to konserwa- 
tyści są konsekwentni od początku. Poza tym 
polityka konserwatystów przedstawia chaos. Au. 
tor charakteryzuje jak następuje: 


„nie było wypadku, aby konserwatyści nie narzucali się 
ze swoim pośrednictwem i protekcją każdej akcji, która 
była (czy jest) pośrednio lub bezpośrednio zwrócona 
przeciw formującemu się porządkowi w Polsce. 


Zatem: Str. Ludowe rozpoczęło akcję w sprawie Wito- 
sa. — „Czas” był pierwszy i błogosławił. Przez kraj prze- 
chodziła fala wiosny r. 1936 — „Czas” potępiał w jednym 


zdaniu, a w drugim „analizował” i biadał nad „przyczy-' 


nami”. Str. Narodowe robiło anarchię — p. Cat ze „Sło- 
wa” życzliwie udzielał wskazówek, roztaczał możliwości 
i bałamucił kogo mógł. Historia „Słowa” w tym widowis- 
ku jest specjalną i wyjątkowo smutną kartą. 


Słowem konserwatyści stali się grupa, która usado- 
wiła się w opozycji i to w ten sposób, że skrzydło, na 
którym w danej chwili walczą jest im zupełnie obojętne. 
Pod tym względem nasze partie opozycyjne — trzeba to 
przyznać — szanują się o tyle, że każda ma swój program 
i w imię tego programu walczy, nie usiłując mieszać wo- 
dy z ogniem. 

Dla konserwatystów jest to fraszką. „Czas” popiera 
raz Str. Ludowe, raz P. P. S., to znowu drukuje artykuły 
p. Romera z „Frontu Morges” a „Słowo” wileńskie w 
tym samym okresie kokietuje Str. Narodowe. I wszystko 
to się dzieje w jednym „obozie” konserwatywnym”. 
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Po tej surowej ale jakże słusznej ocenie polity= 
ki konserwatystów polskich, autor nawiązując do 
kongresu niedzielnego oświadcza 


„Nie jest ciekawe, co uradzą konserwatyści w Warsza- 
wie, bo ważne jest tylko to, że przestali być twórczym 
elementem w naszym życiu politycznym”. 


Od takich ludzi, autor nie spodziewa się nic 
pozytywnego z punktu widzenia całości intere* 
sów państwa. Stanowią oni bowiem martwą 


pozycję. 


W/ nr. z dn. 14 grudnia b.r. Kurjer Pos 
ranny przynosi ciekawe wiadomości o zjeże 
dzie zachowawczym. Wynika z nich, że konser: 
watyści podlegają procesowi dekompozycji mimo 
pozorów konsolidacji. Twierdzenie to opiera pisz 
mo na tym, że między dyskusję jaka wywiązała 
się na zjeździe, a uchwalonymi rezolucjami ist= 
nieje zasadnicza rozbieżność. Mówcy bardzo 
ostro krytykowali dotychczasową politykę przy: 
wódców grupy, a więc przedewszystkim poczy: 
nania sen. Janusza Radziwiłła, oraz dawali cały 
szereg wskazań na przyszłość Wskazania te zuz 
pełnie nie pokrywają się ze wskazaniami żamie: 
szczonymi w rezolucjach. Poza tym delegaci, któe 
rzy przybyli na Zjazd nie byli dostatecznie Świa:* 
domi swych zamierzeń, co spowodowało, że pos 
ziom obrad był bardzo niski. 


Pismo zwraca uwagę na znamienne zachowa: 


nie się C zasu. Otóż naczelny organ konser: 
watystów nie umieścił na czołowym miejscu jakby 
należało się spodziewać, komunikatu nowopowe 
stałego Stronnictwa Zachowawczego, lecz, ukrył 
go wśród wielu innych informacyj. Sam komuni: 
kat był bardzo skąpy i lakoniczny. Czołowy re* 
prezentant grupy wileńskiej pos. Hutten=Czap* 
ski oraz p. CateMackiewicz udziału w zjeździe 
nie wzięli. | 

Charakterystycznym wreszcie jest wg. pisma 
fakt że w dyskusji nie zabrali gło: 
su przedstawicieie grupy „Po 
lityki* (Bunt Młodych), która— 
zdaniem pisma — niewątpliwie skupia 
żywe i twórcze elementy ini 
cjatywy. 

Kurier Poranny kończy następujący: 
mi uwagami. 

„Wbrew logicznemu porządkowi rzeczy akcja „konsoli- 


dacyjna” konserwatystów zrealizowana w formie utwo- 
rzenia jednej partii doprowadziła — jak widzimy — do 


ich dekompozycji. Osobny temat w całej sprawie stanowi 
teren parlamentarny, ponieważ nie wiadomo, czy sen. 
Radziwiłł zdoła utrzymać się tam na stanowisku leadera 
grupy posłów i senatorów konserwatywnych”. 


Zwrot, org. Stronnictwa Pracy w nr. 19 
- dn. 12 grudnia b. r. w artykule „konserwatyści 
i konsekwencja * dowodzi że w sporze totalizm — 
demokracja, konserwatyści opowiedzieli się zde: 
cydowanie po stronie demokracji. Pismo widzi 
sprzeczność między: tym stanowiskiem i szere* 
giem artykułów „,Czasu', potępiających totalizm 
i tendencje totalistyczne w Polsce z jednej stro: 
ny, a utrzymywaniem kursu symmpatyzującego z 
O. Z. N:em z drugiej strony. 

„W/ tym stanie rzeczy każdy ma prawo zapytać, gdzie 
jest konsekwencja partii, która mieni się demokratyczną 
i jej organu prasowego, który zwalcza totalizm, gdy je- 
dnocześnie nie określa swego stanowiska wobec ośrodka 
tendencji totalistycznych w Polsce, jakim jest O. Z. N.? 
Gdzie leża prawdziwe cele konserwatystów, jeżeli celom 
głoszonym przeczy działanie? Czy ustrój demokratyczny 
w Polsce jest rzeczywistym celem tego stronnictwa, czy 
tylko demagogicznym pozorem? . 


Czytając uwagi Z w rotu możnaby sądzić, 
że nie tyle chodzi mu o przedstawienie niekonse: 
kwencji konserwatystów, ile o przemycenie do ue 
żytku swych czytelników, spreparowanej na uzy: 
tek Str. Pracy rzekomej „prawdy”, ze O. Z. N. 
jest ośrodkiem tendencji totalistycznych w Pole 
sce. Przeczy temu deklaracja ideowa Obozu, prze: 
czy polska rzeczywistość. Możnaby skolei zapy* 


tać redakcję Zwrotu do czego zmierza z upo* 


rem powtarzając kłamstwa o rzekomym totaliz= 


mie O. Z. N. 


Nowa Prawda, org. Stronnictwa Pracy 
w nr. z dn. 15 grudnia drukuje art. p. tt Kon: 
serwatyści na rozdrożu. 

Autor podkreśla, że konserwatyści nie stano= 
wią siły, która mogłaby samodzielnie odgrywać 
jakąś rolę w Polsce. Świadomość tego faktu jest 
dziś powszechna. Zdają sobie z niego sprawę 


*samj zainteresowani. Wielu mówców na Zjeździe 


Zachowawców o tym mówiło, a i Czas z dn. 12 
b. m. fakt ten również pokreślał. 

Ten brak siły do akcji samodzielnej stwarza — 
zdaniem pisma — konieczność postawienia pyta: 
niaiodpowiedzi z kim konserwatyści 
powinni w obecnym układzie 
stosunków pójść. 

„Idąc drogą eliminacji — pisze Nowa Prawda — 
mogą konserwatyści ze swych rachub politycznych wyłą- 
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czyć w każdym razie dwa radykalizmy. Oczywiście lewy, 


a koniunkturalnie także i prawy. Liczenie bowiem na jaką 
kolwiek konsolidację prawicy źleby świadczyło o ich sto- 
sunku do rzeczywistości . 


Pozostaje więc — zdaniem org. Str. Pracy — 
tylko centrum. Ale tutaj wysuwa się zasadnicza 
trudność. [Trzeba bowiem wybierać między cen: 
trum rządowym, a centrum opozycyjnym. W re 
feracie ks. Janusza Radziwiłła nie mozna odnaleźć 
odpowiedzi na to pytanie. 

Mówiąc o centrum opozycyjnym ks. Radziwiłł 
oświadczył (cytujemy za Nową Prawdą): 

„jak dotychczas zarówno Stronnictwo Ludowe jak 
Stronnictwo Pracy, jak t. zw. Front Morges cechuje nie- 
przejednane stanowisko w dziedzinie politycznej, one 
chcą przekreślić cały dorobek pomajowego okresu, na- 
wrócić bieg dziejów do ery przedmajowej. I to nieprze- 
jednane rewolucyjne prawie nastawienie tych ugrupowań 
sprawia, że jakikolwiek kontakt z nimi, kontakt skąd- 
inąd pożądany, jest niezmiernie trudny . 

Stosunek zaś do obecnego reżimu i O. Z. N. 
przedstawił wg. Nowej Prawdy następu: 
jąco: 

„Społeczeństwo nasze, w 99 proc. z obecnego stanu nie- 
zadowolone, jest nastrojone opozycyjnie, pragnie zmiany. 
Na tle takiej sytuacji politycznej w społeczeństwie wy- 
stąpił pułk. Koc z inicjatywą konsolidacji narodowej w 
ramach Obozu Zjednoczenia Narodowego. Jak wszyscy 
wiemy, lutowa jego deklaracja ideowo-polityczna stano-: 
wiła zarys programu umiarkowanego, pozbawionego 
wszelkiego doktrynerstwa, opartego na zdrowym rozsąd- 
ku, programu, który niemal że całkowicie pokrywa się z 
naszymi pogladami i postulatami. 


Sądząc z przemówienia ks. Radziwiłła — pisz 
mo uważa, że trudno po konserwatystach spo: 
dziewać się jakiejś męskiej decyzji w 
sprawie zajęcia określonego stanowiska politycz: 
nego. W kazdym razie fakt, że konserwatyści nie 
zdecydowali się zerwać z O. Z. N. pociągnie w 
konsekwencji — zdaniem pisma — wzmocnienie 
lewicy. Konserwatyści byli bowiem jedynym ele= 
mentem, na który można było liczyć przy ewen: 
tualnym tworzeniu Centro<prawu. 

Reasumując wreszcie Nowa Prawda o 
świadcza, że: 

„zagmatwana sytuacja w polityce wewnętrznej Polski 
jest dla konserwatystów za trudna. Robią błędy, bo nie 
wiedzą, bo się boją, bo brak im zasad. A cóż dopiero 
polityka zagraniczna. Jest charakterystycznym, że od po- 


czątku do końca obrad Zjazdu nie powiedziano na ten 
temat ani jednego słowa”. 


Słusznie Kurier Poranny zwrócił ue 
wagę na zupełną rozbieżność pomiędzy tym co 
mówili na Zjeździe poszczególni przedstawiciele 
polskiego konserwatyzmu, a tym co zawiera de» 
klaracja ujmująca wytyczne polityki zachowaw= 
ców na przyszłość. W deklaracji jest mową o kon: 
stytucji kwietniowej o potrzebie konsolidacji 
i silnego rządu. 

Nie można jednakże sądząc z głosów jakie pa: 
dły na Zjeździe oprzeć się wrażeniu że nowemu 
stronnictwu przyświecają inne cele. Cele dobrze 
nam znane z przeszłości: zachowanie stanu pos 
siadania. » 

Przecież na Zjeździe nawoływano do „jednoli= 
tego stanowiska przeciw reformie rolnej'. Pod= 
kreślano że należy zrobić wszystko ażeby „nie 
oddać już więcej ani piędzi ziemi”. Tego rodzaju 
tendencje Zjazdu robią wrażenie, że pod pokryw: 
ką szczytnych haseł powstało stronnictwo, któs 
rego zadaniem ma być wyłącznie obrona interesu 
wielkiej własności. 


Front Morges nie odegra decydującej 
roli w Polsce 


Polityka, dawniej Bunt Mło= 
dych, w nr. z dn. 10 grudnia b. r. zamieszcza 
bardzo obszerny artykuł pióra Franciszka Czer* 
wińskiego zatytułowany Ideologia Fro ne 
tu z Morges. 

Jako najkrótszą definicję wewnętrznospolitycz: 
nego programu Frontu Morges, autor 
podaje dążenie tego ugrupowania do obalenia re: 
żimu pomajowego i zaprowadzenie po jego upad= 
ku rządów elementów umiarkowanych. 

Do zagadnień ustrojowych autor podchodzi z 
dużą dozą sceptycyzmu. Przede wszystkim 
stwierdza, że niepodobieństwem jest dowieść czy 
system autorytatywny, czy liberalny więcej sprzy= 
ja korupcji. Autor jest zdania, ze koncepcja sze: 
rzyć się może tak w jednym jak i w drugim ustro* 
ju. Jako przykład podaje nasze stosunki przed= 
majowe. Upadek polskiego parlamentaryzmu 
spowodowany był w wielkiej mierze jego sko= 
rumpowaniem. Kryzys, który przeszedł parla: 
mentaryzm francuski w r. 1934, również spowo» 
dowany był korupcją. 

Podobnie jednak dzieje się w ustrojach autory: 
tatywnych. Imperium ottomańskie nie wypłacało 
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poborów swym urzędnikom, którzy musieli utrzy: 
mywać się z grabieży dokonywanej nad ludno: 


ścią. Rosja carska również była skorumpowana. 


Zdaniem autora, formy kontroli, tak w jednym 
jak i w drugim ustroju szwankują i nie są skuż 
teczne. : 

Tak samo rzecz się przedstawia jeśli chodzi o 
to, jaki system gwarantuje lepszy dobór elity. 
Żadna ordynacja wyborcza nie może wpłynąć na 
poziom inteligencji posłów. 


„Irudno zaiste — pisze autor — mówić o wpływie u- 
stroju na poziom umysłowy władców. Jakość ich zdaje 
się zależeć w większej mierze od przypadku i od materia- 
łu, jakim dany kraj rozporządza, jak od ustroju”. 


Autor podkreśla jednak, że ministrowie rzą: 
dów autorytatywnych, posiadają większe od mi: 
nistrów liberalnych kompetencje. Wypływa to 
stąd, że czasokres trwania rządów autorytatyw- 
nych jest o wiele dłuższy niż rządów liberal- 
nych. Według przeprowadzonej przez autora sta: 
tystyki przeciętna trwałość rządów ministrów 
spraw zagranicznych w państwach autorytatyw: 
nych waha się między 7 a 10 latami. W ustroju 
parlamentarnym czas ten waha się około 7—9 
miesięcy. 

Ta stałość rządów autorytatywnych ma ogroż 
mne znaczenie o. ile uprzytomnimy sobie, że bez 
tego czynnika nie sposób jest realizować p r o+ 
gramu wielkomocarstwowego. 

Ale*w tym czynniku siły każdej dyktatury, 
tkwi również — zdaniem p. Czerwińskiego — 
jej słabość. 

Poglądy opinii publicznej zmieniają się perio: 
dycznie. Ponieważ zaś w rządach autorytatyw: 
nych gabinet pomimo tych przemian w opinii 
publicznej pozostaje przy władzy, więc pociąga 
to za sobą konieczność zdobywania przez opo- 
zycję władzy drogą siły, drogą nielegalną. Zbyt 
wielka słabość władzy powoduje rewolucje, prze: 
wroty i zamachy stanu. 

Autor zwraca uwagę na pewnego rodzaju an: 
tynomię polityczną, pisząc: 


Z jednej strony maksymalna stałość władzy jest konie. 
czna dla budowy mocarstwowości. Z drugiej prowadzi do 
rządów opartych na sile i stąd gruntownie demoralizuje 
politycznie społeczeństwo. 


Dopóki dyktatura trwa jest czymś pożytecz* 


nym. Dopiero po jej upadku występują na jaw 
wszystkie jej złe strony. Zwykle w takich wyż 


padkach społeczeństwo. reaguje w sposób rewo: 
lucyjny, następuje katastrofa społ e: 
czna lub polityczna, a w warun: 
kach polskich katastrofa społecz 
na musi być niestety połączo* 
ną z katastrofą polityczną. 

Obalona przemocą dyktatura, rodzi nowe dy: 
ktatury. Nic wtedy nie mają do roboty elementy 
umiarkowane. i 

Autor cytuje szereg przykładów a m. in. res 
wolucję rosyjską. Rewolucja ta zmiotła rozmai» 
tych kadetów i liberałów, którzy poszli na wy: 
gnanie lub pod ścianę, zostawiając miejsce ko» 
munistom i białym generałom. 

Zdaje mi się — pisze Czerwiński — iż nie sposób oba: 
lić twierdzenie, iż po gwałtownym upadku dyktatury, 


dochodzą do władzy nie elementy umiarkowane ale ele- 
menty skrajne. 


W Polsce stosunkowo łagodna forma rządów 
autorytatywnych łagodziłaby do pewnego stop: 
nia stopień w jakim elementy skrajne uzyskiwa: 
łyby przewagę. Jednakże dodatnie działanie tego 
czynnika zostałoby zneutralizowane przez ogól: 
ną w naszym kraju pauperyzację. 

W razie obalenia dzisiejszych rządów w Pol. 
sce nastąpi ogromna radykalizacja społeczeń: 
stwa. Będą wtedy mieli wiele do powiedzenia 
komuniści i faszyści, nigdy zaś Stronnictwo Pra: 
cy, jako element centrowy. 

Po rządach centrowych jakimi właściwie są 
rządy pomajowe nie może przyjść rząd centro* 
wy. Autor kończy taką oto słuszną przestrogą 
pod adresem Frontu Morges, 


Dla dobra poglądów centrowych. które reprezentuje 
front z Morges życzymy mu, aby niezrealizował swych 
celów politycznych. Jeżeli zaś — co nie daj Boże, cele te 
spełnione zostaną, przywódcy frontu z Morges poniosą 
za to karę na wygnaniu, lub co gorzej jeszcze, na stokach 
Cytadeli (bo tam kończą zwykle liberałowie w okresach 
rewolucji). 


Państwo a partie 


Akcja Narodowa org. Związku Naro* 
dowców w nr. 6 drukuje artykuł Zdzisława 
Stahla p.t. „Od kultury partyjnej 
do kultury państwowej. 

Autor dzieli dzieje Polski od r. 1918 z punk: 
tu widzenia rozwoju form ustrojowych na 3 
okresy. 
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Pierwszy, który trwał do maja 1926 r. był 
próbą zorganizowania państwa, 
jako nadbudowy przedwojen 
nych form partyjnych. 


Rządy Sejmu, potem sformalizowanie ich i próba utrwa: 
lenia w Konstytucji Marcowej, skopiowanej na zachod- 
nio-europejskim parlamentaryźmie partyjnym, wszystko 
to załamało się pod naporem sił młodszych innego po: 
chodzenia. 

Drugi okres rozpoczął się od daty zamachu 
stanu, dokonanego przez Józefa Piłsudskiego, w 
imię zasady rządu, jako pierw» 
szego atrybutu suwerennej wła: 
dzy państwowej. 

Koroną prac drugiego okresu naszych dziw 
jest konstytucja kwietniowa, która stała się rów: 
niez punktem wyjścia okresu trzeciego. Treścią 
tego okresu jest zdaniem autora: 

Walka konstruktywnego ducha państwowego, który 
zwyciężył już w dziedzinie form konstytucyjnych o roz- 
szerzenie zwycięstwa na organizację polityczno=społeczną. 


Walka ta jest walką młodego ducha konstruktywizmu 
państwowego ze starym apaństwowym partyjnictwem. 


Przejawia się ona — zdaniem p. Stahla — w 
niszczeniu starych ugrupowań _ politycznych 
i tworzeniu na ich miejsce nowych, które staną 
się elementem wielkiego proce: 
su zjednoczenia narodowego. 

Istotę tej walki zrozumieć musi szeroka opie 
nia, którą autor nazywa bezpartyjną, 
a któratworzy właściwy rezerwuar 
sił dla grup politycznych, rzu: 
cających nowe idee i rozpoczy» 
nających nowe ruchy masowe. 
Musi ona patrzeć na wszystkie rozłamy, sece: 
sje i frondy, słowem na cały proces rozkładu 
partii politycznych, jako na dodatnie zjawisko, 
którego sens leży w przystosowywaniu się na 
szych form  społecznozpolitycznych do wła: 
snej, polskiej fórmy polity: 
cznosprawnej, wyrażonejw Kon: 
stytucji Kwietniowej. 

Zasadnicza linia podziału między dzisiejszymi 
„grupami politycznymi biegnie według p. Stahla 

nie między lewicą, a prawicą, nie między frazeologią 
klasową, a partyjnąsnacjonalistyczną, lecz między doke 
trynerskos<demagogicznym, a realistycznym i odpowie: 
dzialnym sposobem pojmowania polityki. 


/ 


Obecnie znajdujemy się — zdaniem autora ar: 
tykułu — w okresie, w którym dominują zjae 


wiska negatywne, rozpadania się form partyj. 
nych.Czas jednak wejść w okres dalszy, pozy: 
tywnego budowania nowych form. A należy to 
uczynić, przez przezwyciężenie atmosfery opor: 
Baa: zgody i rozpoczęcie zdecydowanej 
walki, rm1ię zjednoczenia naro: 
+ na rodzimym gruncie 
państwowym Konstytucji Kwie- 
tniowej. 

Szerokie masy społeczne — dowodzi p. Stahl 
— tkwią jeszcze w przedwojennej 
kulturze partyjnej. Na podbój tych 
mas należy wyruszyć bezzwłocznie przeciwsta: 
wiając kulturze partyjnej kulturę pań 
stwo wą. 


W tygodniowym Przeglądzie Prasy począwszy 
od niniejszego numeru, nie drukujemy streszczeń 
artykułów Gazety Polskiej. Wychodzi: 
my bowiem z założenia, że Gazeta Polska 
jako naczelny organ prasowy O. Z. N. winna 
być prenumerowana i czytana przez wszystkie 
ogniwa organizacyjne i wszystkich członków 


Obozu. 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Na łamach prasy warszawskiej omawiany był 
ostatnio bardzo aktualny problem polityki kre: 
dytowej, wobec tego, że obecne tempo rozbudo: 
wy gospodarczej Polski w znacznej mierze hamo: 
wane jest brakiem dostatecznych kapitałów ro: 
dzimych. 

Jedni z pośród ekonomistów „starszej daty" 
obawiają się, by zwiększona aktywność kredyto* 
wa nie wpłynęła dewaluacyjnie na złotego. Inni 
ekonomiści, hołdujący nowym szkołom w zakre: 
sie polityki walutowej wskazują na przykłady za: 
graniczne i nie mają tych przesadnych obaw, aby 
zdrowo prowadzona ekspansja kredytowa musiaż 
la nieuchronnie pociągnąć za sobą dewaluację. 


Szczególnie ciekawa polemika na ten temat to: 


czy się nałamach „Kuriera Porannego'*. 
P. Skrzypkowski w artykule p. tyt, „Bez droż 
ża polityki kredytowej' (Kurier 
Poranny z dn. 10 b. m.) — pisze: | 


„..W poprawie gospodarczej, jaka się u nas w cią- 
gu ostatniego roku zaznaczyła, aparat kredytowy nie 
wziął żadnego udziału. Pozostał biernym widzem, za- 
dowolonym, że inne bodźce pchnęły gospodarstwo 
polskie ku górze, ale nie współdziałającym z nimi. 
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Pomimo wzrostu obrotów gospodarczych obieg 
banknotów utrzymał się na niezmienionym poziomie, 
oscylując dokoła cyfry 1 miliarda. Równocześnie 
działalność kredytowa instytucji emisyjnej uległa do- 
syć znacznym ograniczeniom. Portfel wekslowy, wy- 
noszący na ultimo października 1936 roku 681,3 miln. 
zł. spadł w październiku 1937 na 562,6 miln. zł., a po- 
życzki zabezpieczone zastawami w tym samym czasie 
ze 118 miln. zł. na 26,1 miln. zł. Podobne tendencje 
panowały i na innych odcinkach aparatu kredytowe- 
go, tak że wzrost obiegu bilonu był bodaj jedynym 
zjawiskiem, przypominającym, że lata 1932 — 34 da- 
wno się skończyły. Restrykcyjna polityka kredytowa 
— nieodrodne dziecko doktryny deflacyjnej — prze- 
żyło ją kilka lat, wyrządzając w dalszym ciągu do- 
tkliwe szkody gospodarstwu polskiemu. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że jedyną drogą, dającą jakie 
takie szanse rozwiązania palących problemów spo- 
łeczno-gospodarczych naszego kraju, jest droga wręcz 
przeciwna od wybranej przez kierowników aparatu 
kredytowego...”. 

„Wszystkie niemal kraje świata zrozumiały zasad- 

nicze błędy takiej polityki kredytowej, jaką u nas 
ciągle się jeszcze prowadzi, i zarzuciły ją bądź na 
rzecz umiarkowanej ekspansji przyjmując formy tak 
zwanej polityki „łatwego pieniądza”, bądź na rzecz 
polityki zdecydowanej inflacji kredytowej. Pozosta- 
liśmy wbrew swym żywotnym interesom, gdyż Pol- 
ska bardziej jeszcze niż inne kraje, które już na tę 
drogę wkroczyły, potrzebuje odważnej , ekspansyw- 
nej polityki pieniężno-kredytowej...”. 


W zakończeniu swego artykułu p. Skrzypkow: 
ski pisze, że: „„.walka 0 zmianę me 
tod polityki pienięznoskredy: 
towej jest walką niezłomnej 
konieczności przeciwko zmure 
szałym teó-rio m... 

Rozwijając te same problemy gospodarcze pie 
sze dr. Jung w artykule pod tyt.: „Czy eks 
pansja kredytowa wiedzie do in: 
flacji?' (Kurier Poranny z dn. 14b. m.): 


„..jeżeli państwo zamierza prowadzić aktywną po- 
litykę inwestycyjną, to potrzebuje do tego znaczniej- 
szych środków, jeżeli w ogóle polityka taka ma mieć 
jakiś sens. Dotychczasowa teoria uważa w takim ra- 


zie za mniejsze zło zaciąganie długoterminowych po- 
życzek z odpowiednim planem amortyzacyjnym. W 
rzeczywistości okaże się jednak, że odpowiednie 
środki powinien raczej postawić do dyspozycji bank 
emisyjny. Dla pobudzenia sił wytwórczych gospodar- 
ki prywatnej nie wystarcza zaciąganie pożyczek. Na- 
leży postępować tak, żeby stworzyć nowe środki o- 
biegowe. Bank centralny powinien w miarę potrzeby 
zakupować papiery pożyczkowe albo inne papiery 
wartościowe, co również przyczyni się do uniknięcia 
zwyżki stopy procentowej na rynku pieniężnym. 
Obawy, że ekspansja kredytowa doprowadzić musi 
do inflacji są zawsze nieuzasadnione, jeżeli rozpo- 
rządzalne środki produkcyjne nie są dostatecznie wy- 
zyskane...”. 
x x 
Obydwaj publicyści maja rację w tych zasad: 
niczych założeniach. Brak kapitałów nie może o: 
późnić wydobycia się Polski z ogólnej nędzy go 
spodarczej, nie może powstrzymać kolonizacji 
i zagospodatowania kresów wschodnich, nie może 
zniweczyć planów rozbudowy potężnego przemy 
słu, potrzebnego do gospodarki cywilnej i dla ob= 


-_ronności kraju. Potrzebne środki finansowe muz 


szą się znależć. Metoda deflacyjnego „duszenia 
gospodarki narodowej" w hołdzie „fetyszowi zło= 
ta zbankrutowała już i odrzucona została we 
wszystkich niemal państwach świata. Gdyby Pol- 
ska była oazą dobrobytu, w takim razie można: 
by twierdzić, że nasz konsetwatyzm i ostrożność 
w zakresie polityki pieniężnozkredytowej jest naj: 
bardziej wskazany. Widzimy jednak, że jest prze= 
ciwnie. Polska jest biedna, choć starająca się 
wszelkimi siłami wydobyć na wyższy poziom go= 
spodatczy, natomiast kraje, które prowadzą libe= 
ralniejszą politykę finansową, o wiele prędzej 
wyrównały szkody poczynione przez światowy 
kryzys. 

Oczywiście sama ekspansja pieniężno:kredyto= 
wa musi być ostrożna i oszczędna w szczegółach, 
śmiała jednak i dostosowana do potrzeb państwo= 
wych, w ogólnym swym planie. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Wystąpienie Włoch z Ligi Narodów 


Dn. 11 grudnia b. r. zebrała się w pałacu we» 
neckim wielka rada faszystowska, która posta: 
nowiła, aby Włochy wycofały się ostatecznie 
z Ligi Narodów. 


W związku z tą decyzją Mussolini wygłosił 
z balkonu pałacu weneckiego przemówienie do 
zgromadzonych tłumów. Między innymi Mus 
solini oświadczył: 

Ustąpienie Włoch z Ligi Narodów jest wydarzeniem 
o wielkim znaczeniu historycznym, które zwróciło uwagę 
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całego świata a którego następstwa nie dają się jeszcze 
przewidzieć. Jednakowoż nie porzucimy naszych zasad- 
niczych dyrektyw politycznych, zmierzających do 
współpracy i pokoju. W ostatnich czasach daliśmy do- 
bitny dowód tego, gwarantujac pokój na Morzu Adria- 
tyckim. 

Groźby, które od czasu do czasu słychać, a które bę- 
dą jeszcze częstsze być może ze strony państw, t. zw. 
wielkich demokracyj, pozostawiają nas zupełnie obo- 
jętnymi. Nic nie da się zrobić przeciwko narodowi, zdol- 
nemu jak naród włoski do wszelkich poświęceń. 


Po posiedzeniu wielkiej rady faszystowskiej 
wysłana została do sekretariatu generalnego Li- 
gi Narodów depesza, zawiadamiająca 
riat o wystąpieniu Włoch z Ligi 
z dniem 11 grudnia 1937 r. 


sekretaz 
Narodów 


Polska a Liga Narodów 


Dn. 15 grudnia b. r. ogłoszony został komu: 
nikat Polskiej Informacji Prasowej wyrażającej 
poglądy M. S. Z:etu. Komunikat dotyczy sy: 
tuacji w jakiej znalazła się Liga Narodów po 
wystąpieniu Włoch. Ostatnie ustępy komuni: 





"musiałby 


katu posiadają charakter pewnej deklaracji. Pol: 
ska — głosi komunikat — ustosunkowywuje się 
zyczliwie do Ligi Narodów, widząc w niej in: 
stytucję, która daje możliwości uzyskania szero: 
kich kontaktów międzynarodowych i pozwala 
na poszukiwanie wyjścia w kwestiach s p o re 
mych przeż spotkania przed 
stawicieli państw o różnych 
tendencjach przy jednym stole 
obrad. Wystąpienie Włoch może jednakże 
zmienić ten charakter Ligi Narodów. W komu: 
nikacie czytamy dosłownie. 


Gdyby w instytucji genewskiej zarysowała się jednak 
tendencja do pójścia po linii walki doktryn, rząd polski 
starannie zbadać czy nie znalazłby się w 
sprzeczności z podstawowymi zasadami swej polityki 
i w myśl wyniku tych badań uregulować na przyszłość 
swój stosunek do Ligi Narodów. 

„Polityka polska widzi możliwości odbudowy  atmo- 
stery zaufania w Europie tylko przez należyty respekt 
dla wszystkich państw jako partnerów porozumień mię- 
dzynarodowych i przez uszanowanie prawa każdego 
narodu do urzadzania swego życia wewnętrznego we- 
dług własnych idei i poglądów”. 
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